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WIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY ( | SENSACWINA POWIEŚ C 


Dalszy ciag zeznań świadków 


Wadowice, 27-go lipca, 

W procesie o zajścia antyżydowskie 
zeznają w dalszym ciągu Świadkowie. 

Świadek Tomasz Butor nie słyszał 
przed 14 marca o przygotowywaniu 
zajść. W krytycznym dniu był w Milów- 
ce koło mostu od strony Nieledwi. Sły- 
Szał, jak w tłumie ktoś zawołał „„Chłop- 
cy, Zaczynamy“, ale nie był to głos Leona 
Kurowskiego. Drągów i kołów Świadek 
nie widział. 


Zeznania postecuakowego 
We czwartek rano zeznawał najpierw 
posterunkowy Adolf Morawiec ze Zwar- 
donia. - 
W krytycznym dniu świadek otrzy- 
mał ze starostwa w Żywcu telefoniczny 
rozkaz udania się do Rajczy. Świadek 


pojechał na lokomotywie wraz z kilku‘ 
strażnikami granicznymi do Rajczy, ale 
przybył już po zajściach. Stamtąd udali 
się do Miłówki i patrołowali po mieście. 
Następnie Świadek udał się z silnym pa- 
trolem policyjnym do wsi Nłeledwia, Tu 
w „domu oskarżonego Lacha świadek 
znalazł wszystkich pijanych. Odszukał 
też parę przedmiotów, pochodzących z 
rabunku. W domu osk. Lalika jeszcze nie 
spano i bawiono się doskonale. Znalezio- 
no szereg rzeczy pochodzących z ra- 
bunku. Aresztowano kilka osób. 
Posterunkowy Morawiec opisuje da- 
lej aresztowanie Leona Kurowskiego, ie- 
dnego z głównych działaczy Zw. Haller- 
czyków i twierdzi, że w jego stodole 
znaleziono cukier pochodzący z rabuukiu 
Osk. Kurowski zaprzecza temu. 


"Na pytania, czy się nie myli, świadek * 


twierdzi stanowczą, że niema innego 
Leona Kurowskiego. Okazuje się jednak, 
że jest drugi Leon Kurowski w tym sa- 
mym przysiółku o kilkanaście kroków 
od domu osk. Leona Kurowskiego. U te- 
o drugiego Leona Kurowskiego, syna 
Michała, też była rewizja i znaleziono 
Szereg rzeczy. 

Następuje szereg pytań, zmierzają- 
cych do wyjaśnienia, u którego Leona 
Kurowskiego znaleziono cukier. Qskar- 
zony L. Kurowski twierdzi stanowczo, 
Że u niego żadnych rzeczy zrabowanych 
nie było, a cukier policją wyjęła z szafy, 
Dłótno zaś z maszyny do szycia.. Na tę 
Okoliczność Kurowski podaje kilku świad- 
ków ze swej rodziny. 

w . a 

Osobnik w Białej bluzce 

, Następnie zeznawał gajowy Józet Wa- 
ficzek. W krytycznym dniu przybyło do 
niego kilku chłopów z prośbą o pożycze- 
nie broni. Rozmowa toczyła się w tonie 
Drzyjacielskim, ale gdy osk. Jan Kurow- 
Ski zagroził, że broń mogą wziąć prze- 


mocą, Świadek zląkł się i dał stary re- 
Wofjwer. 


Dalej zeznawał Jakób Geller, jeden 
% najważniejszych świadków, syn kupca 
żydowskiego z Milówki. Mimo sprzeci- 
wu obrony, która wskazywała na to, że 
Geller strzelał do tłumu, a zatem może 
Dyé podejrzany o czyny przestępne. try- 
una? postanowił świadka  zaprzysiąć, 
Geller opowiada, że dowiedziawszy się o 
Ząmierzonym napadzie na sklep, wziął ze 
$0bą rewolwer i wyszedł na ulicę, Naj- 
blerw około 40 ludzi rzuciło się na skład 
pO" zawołał do nich: „Chłopcy nie ra- 
ujcie, idźcie do domu, idźcie do domu!“ 
otem powiedział do tłumu, że będzie 
Strzelał i rzeczywiście oddał coś trzy 
Strzały w powietrze j jak twierdzi na 

utek stów i strzałów ta grupa ludzi 
tdeszłą. Nastepnie jednak naceszłą wie- 


PRZYPOMINAMY 


Świadek Dawid Karol, ewangelik 
z Milówki spał twardo w krytycznej 
chwili. Gdy się obudził i wyszedł na uli- 
cę, zobaczył koło sklepu Schangruena 
kilkudziesięciu ludzi, wśród nich jednego 
w białej bluzce. Sądzi, że to był oskar- 
żony Jan Kurowski, którego w chwilę 
później spotkał. Przy konfrontacji oskar- 
żony Jan Kurowski zaprzecza temu sta- 
nowczo twierdząc, że nie posiada wogóle 
białej bluzki. . 


Tajemniczy wędrowiec 

Świadek Karol Łuszczek, członek Zw. 
Strzeleckiego, słyszał przed 14 marca, 
że będzie „rebulacja*. Wieczorem 14-go 
marca widział, jak u oskarżonego Lalika 
zebrała się grupa ludzi. Świadek był 
wtedy w sąsiedztwie u Franciszka La- 
cha. Tam był jakiś, wędrowiec w okula- 
rach, z workiem na plecach. Na jedno 
oko nie widział. Obrona zadaje kilka 
pytań na temat tego wędrowca, gdyż jej 
zdaniem mógł to być prowokator. 

Świadek Franciszek Słowik był oskar- 
żony w związku z zajściami. Nie zeznał 
nic sensacyjnego. To samo trzeba powie» 
dzieć o świadku Fr. Kohutku. 


W roku 1799 rozbił się niedaleko irxuzyiskiej wyspy Tershelling anglelski 

żaglowiec „Lutine” wiozący duży ładunek złota. -Obecnie podjęto pod-- kie- 

rownictwem inżyniera Beckersa prace ce lem wydobycia spoczywających na 
dnie morskiem skarbów. 


dziego, w jakim charakterze Grzegorzek 
stał osobno na uboczu, Geller odpowia- 
da, że Grzegorzek stał jakby był do- 
wódcą. Geller nie przypomina sobie je- 
dnak, czy wychodziły od niego jakieś 
rozkazy i nie zauważył, czy oskarżony 
miał jakiś związek z tłumem- 


Obrońca zadał Gellerowi jeszcze SZe- 
reg pytań zdążających do wyjaśnienia, 
dlaczego Geller tyle razy strzelał, cho- 
ciaż tłum go nie atakował. Potem. nastą- 
piła dramatyczna konirontacia  Gellera 


| z oskarżonym Grzegorzykiem. Oskarżony 


ksza grup:pkoło 100 Tudzi. Ci zaczęli ra- 
bować. Geier, który się coina?! w boczną 
uliczkę został idetzony kamie' iem. Tam 
spotkał się z oskarżonym Grzegorzkiem, 
który trzymał w rękach drag. Geller 
zwrócił się do Grzegorzka z prośbą. by 
gorzyk miał mu powiedzieć: „Marsz, 
strać się stąd“. 


Kto udeczył? 


W chwilę potem Świadek usłyszał za 
sobą kroki,podobno Grzegorzka i zaraz 
potem otrzymał cios. Upadł na ziemię, 
zerwał się, lecz dostał drugi cios, Zerwał 
się znowu. oddał strzął nie mierząc, po- 
tem otrzymał trzeci cios i jeszcze raz się 
zerwał, poczem uciekł, Na pytanie sę- 


Grzegorzyk głosem, w którym brzmi nu- 
ta szczerości, mówi, że nie miałby do 
Gellera urazy, choć go postrzelił i na 
całe życie uszkodził, ale — woła Grze- 
gorzyk — niechby już zeznał prawdę. 
Grzegorzyk zwraca się wprost do Gel- 
lera, mówiąc do niego, ty. Grzegorzyk 
opisuje jeszcze raz całe zajście, twier- 
dząc stanowczo, że Geller mówił nie- 
prawdę. W szczególności twierdzi Grze- 
gorzyk, że na Gellera nie rzucano kamie- 
niami. O sobie twierdzi Grzegorzyk, że 
stał spokojnie į nic go to nie obchodziło, 
choć Geiler strzelał, dopiero ktoś z tłu- 
mu raniony krzyknął ,..Jezus Marja“, 
podbiegł do Gellera, zamierzył się na 
niego, ale nie uderzył go, ponieważ Gel- 
ler się coinął i dwukrotnie do niego 
strzelił? 


Jeden z obrońców zadaje Gellerowi 


= 


, Adwokat -Pozowski:: „Czy pan zdawał 
sobie sprawę, że może pan sprowokować 
tłum strzałami i że ten tłum rzuci się na 


alia 
Geller: „W takich momentach czło- 
wiek nie myśli o tem co będzie, 


pytanie: Dlaczego po ostrzeżeniu jeszcze 
pan strzelał? 

To- pytanie -uchyla przewodni- 
czący podobnie jak kilka innych. pytań 
obrońcy, Na tem tle dochodzi do lekkiej 
scysji między przewodniczącym a obrofi» 
cami, którzy protestują 1 domagają Się 
protokółowania swoich pytań. 

Po przerwie przewodniczący trybu- 
nalu ogłosił, że wszystkię wnioski obroń- 
ców odrzucono, - 
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SZANOWNYCH CZYTELNIKÓW 
abonujących nasze pismo  wiprost 
z urzędu pocztowego, 
prosimy, aby przy nadsyłaniu kwi- 
tów pocztowych -na opłacony 
kwartalny abonament, celem uzy- 
Skania książki premjowej, zechcieli 
podawać 
BLIŻSZE ADRESY 
bez których książek wysyłać nie 

możemy. 
ADMINISTRACJA „7 GROSZY”. 
| ULU 


że kto nie zapłaci gazety do 6. sierpnia 
nie otrzyma dalszych numerów. 
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Kopalnia 


„Jak nas informują, w dn. 27 bm. tmie- 
"ruchomiona została kop. „Donnersmarck 
w Chwałowicach, pow. Rybnicki, Unie- 
ruchomienie kopalni nastąpiło na przciąg 
jednego roku. Przy robotach koniecznych 
zatrudnionych będzie załedwie 160 robot. 
ników, 50 ludzi przeniesiono na kopalnię 
„Bliicher” a około 700 robotników postra« 
dało pracę i zarobek. 

"Wiadomość powyższa rozniosła sie 
lotem błyskawicy p całej okolicy I wy- 
wołała w kołach robotniczych żywe 
oburzenie Oraz różne komentarze. Lud- 
ność miejscowa nie może zrozumieć, że 
po aresztowaniach dyerktorów „Domners- 
marcką” i skazaniu ich na kary więzien- 
ne, kopalnia mimo wszystko została unie. 
ruchomiona i wyraża zdziwienie, że tak 
hucznie przez prasę sanacyjną wychwa- 
lane represie władz  administracyjnych 
odniosły tak żałosny rezultat. 


Bafalja z przemytnikami 


W czwartek o g. 3 rano przez zieloną gra- 
nicę w pobliżu stacji Szarlej usitowało 10 prze» 
mytników przejść z towarem z Niemiec do 
Polski, Uciekających przemytników straż gra- 
niczna powstrzymała strzałami, 5 przemytn- 
ków wraz z towarem zostało przytrzymanych. 
Sa to zawodowi przemytnicy z powiatu Be- 
s tskieżn = Reszta przemytników zdołała 
"zbiec. / * n 


Poznańska MT IDOŹOWA 


g dnia 27 Hpea 1933 A 

Ceny parytot Poznań, | | 
> Żyto, cema orientacyjna 16.00—16.50 spokojne: Jęce- 
mień zimowy: 13.50—014.00 elebe: Owies 13.00—12.50 
alabo; Maka żytnia 65 proc. 28.00—29.00 słabo; Maka 
pszenma 65 proc. 37.00—59.00 słabe; Ospa żytnia 9.00— 
9.50; Ospa pszenna 10.00—11.00; Ospa pszenma gruba 
11.00—12.00; Rzepak zimowy 33.00—34.00; Rzepik zimo- 
wy 42.00—43.00; Wyka latowa 12.50—13.50; Pelusyka 


12.00—13.00; Łubin niebieski 7.50—8.50: Łubin żółty 9.50 
+—10.50. 

Usposobienie spokojne. 
warimóiach : 

Żyta 225 ion; Pazenicy 15 tomi Otrąb żytnich 6 ton. 


Tranzatefa hna otmiemych 


Dziś: Wiktora, Inos, 
Jutro; Marty p. 
Wschód słońca: g. 4 m, if 
Zachód: zg. 19 m. 59 
Długość dnia: g. 15 m, 48 


Lipca 


KINAt 
Capitol „Droga na wschódó”. Ca- 


Katowice? 
Bino „Nabieralski 1 Ska". Colosseum „Rycerze 
mroku“ 4 „Braterstwo ludów". Pałace „Wyspa za- 
ginionych serc". Rialto „Kobieta $ apasz". Union 
„Barkarola miłości” ky„Fuitaj". Dębina „Kamerdy- 
mer Jaśnie Pani“ ( „Czerwona myszka”. 

Król, Huta: Apollo „Malżeńsbwo dla opłaft* £ 
«Mój przyjaciel - król”, Colosseum „Człowiek, 
który wrócili“ i „Zbrodnia I miłość”. 

Bielsko: Apollo „Dziewczyna, 
Miejskie w Białej „Zemsta Tonga"; 


całus, Śpiew*ę 


RADJO. 
Platek, 28 lipca 19%% } 

Katowice: Godz. 7.00 Sygnal czasu I pieśń „Kiedy 
ranne westala zorze”. 7.05 Gimnastyka. 7.20 Muzyka 
g plyt gramofonowych. 7.25 Dziennik południowy. 7.30 
Muzyka £ plyt gramof. 7.52 Chwllka gospodarstwa do- 
42.05 Muzyka. 12.35 Muzyka. 12.55 Dziennik 
14.55 Muzyka, 15.15 Muzyka. 15.25 Ko- 
15.35 Muzyka koncertu popular- 
17.40 „Zapomniane części Beskt- 
Koncert solistów. 18.15 „Po- 
licia w Polsce odrodzonej“. 18.35 Recital fortepianowy. 
19.20 Rozmaltości. 19.35 Komunikaty sportowe. 19.40 
Felieton w rubryce „Na widnokręgu". 20.00 Koncert 
symioniczny. 20.350 Dziennik wieczorny. 22.00 Muzyka 
łaneozna. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 Wiadomo- 
šal meteorologiczne dla komumikacji lotniczej. 22.40 
Muzyka saneczna. 23.00 Skrzynka pocztowa w języku 
franouskima 


mowego. 
południowy. 
mumikat gospodarczy. 
nego z Ciechocinka. 
dów Zachodnich”. 17.15 


àA 


W związku z powyższem nasuwa się 
pytanie, czy w takich warunkach nie le- 
piej było odrazu przygotować robotni- 


została zamknięja ces, 


ków na unieruchomienie kopalni na tak 
długi czas? "7 


600 robolników przed widmem redukcji © 


Pomimo zabiegów i protestów kop. „Fici- 
nus“ będzie Zamknięta w dniu 29 lipca br. 
. Oprócz obsługi elektrowni i dozoru na ko- 
palni, jak również pod ziemią, wszystkich To- 
botników przejmie kop. „Richter“, Około 300 


robotników z kop. „Ficinus“ a 250 robotników 
z kop. „Richter“ z poza terenu woj. Śląskiego 
zostanie zwolnionych, oraz wszyscy robotnicy 
liczący ponad 55 lat, tak, że redukcją zostanie 
dotkniętych około 600 robotników. 


14 


Łaimknięcie dwuch 


szkół zawodowych 


w Tarnowskin Góracia 


Ciężki przemysł górnośląski zrzekł się dal- 
szego utrzymy'wanią prywatnej polskiej szko- 
ły sztygarów w Tarn. Górach, choć koszt ten 
mie był dlań wielkim wydatkiem, 

W  tragicznem położeniu są ©właszcza 
uczniowie II i II kursu, którzy z powodu cal- 
kowitego zamknięcia szkoły zostali na bruku, 
gdyż w podobnych szkołach w Wieliczce i Dą- 
browie Górniczej brak wolnych miejsc, 


Otwarte przed wojną seminarjum nauczy- 
clelskie w Tam. Górach, cieszące się wielką 
frekwencją, gdyż w r. 1930 przybudowame zo- 
stało nowe skrzydło gmachu dla pracowni bio- 
logicznej, chemicznej, fizycznej i robót ręcz- 
nych, również zostaje zlikwidowane, poczyna- 
jąc od I-ei klasy, do której w r. bież. nie będą 
przyjmowani nowi kandydaci, “7 


w | 
Kafasiroiaw warsziacie mechanicznym 


Dwudh uczniów ciężko rannu 


W dn. 26 bm. uczniowie warsztatów me- 
dfianicznych Józefa Roźniewskiego w Lublińcu 
w celu naostrzenia przyrządów  Ślusarskich 
założyli kamień szmernglowy na wirówkę. 

W toku obróbki narzędzi, z powodu nad- 
miernie szybkich obrotów kamień szmerglowy 
odpadł, a rozpadając się w kawałki ugodził w 
ucznia Emila Wieczorka z Lublińca, który do- 


znał złamania praej ręki, oraz w ucznia Teo-* 
dora Kuhoda z Lūblińca, który doznał złama- 
nla kilku żeber i okaleczeń twarzy. 

Obu ciężko rannych uczniów  odstawiono 
do szpitala. Stwierdzono, że zrobili oni sobie 
bez zgody i zezwolenia majstra Roźniewskie- 
go szlifiernię z wirówki. 


vyv 
Dyplomy pływackie GB 


© 9 9 o xa opanowanie umiejętności pływania 


Wydawnictwo „7 Groszy** wydaje bez- 
płatnie każdemu pływakowi wzgl. pły'waczce» 
artystycznie wykonany dyplom, jako zaświad- 
czenie stwierdzające, że właściciel (ka) dy- 
piomu oponował (a) umiejętność pływania i 
przed specjalnie powołanymi do kontroli 
członkami komisji, złożył odpowiedni egzamin. 

Dyplom otrzymać może każdy, kto umie 
pływać, przyczem wymagane są następujące 
minima; 

Dzieci do lat 10 winni przeptynąć przymal- 
mmiej 20 metrów, do lat 14 przynajmniej 50 
mtr. Wszyscy inni muszą przepłyną 10% m. 

Do wydawania zaświadczeń upoważnieni 
są instruktorzy pływaccy, w publicznych ką- 
pielniach. W Katowicach próby pływackie do 
uzyskania dyplomu, przeprowadza się na sta- 
djonie w Dolinie Trzech Stawów. 

Otrzymane zaświadczenie należy nadesłać 
do administracji „Siedmiu Groszy'» 


Wydawnictwo 1 Komisja Sportowa „Sied- 
miu Groszy* przyznała już dyplomy następu- 
jącym pp.: 1) Franciszek Jonderko — Katowi- 
ce, 2) Gerhard Grabarz, 3) Paweł Karaś — 
Wik. Hajduki, 4) Hubert Radwański, 5) Pawel 
Głowania — Katowice, 6) Józef Pinkus, 7) Ja- 
nek Nogaj — Katowice, 8) Gerda Sajiertówna, 
9) Zenobjusz Kucharczyk, 10) Jan Cichy, 11) 
Harald Hale, 12) Józef Mitas, 13) Ewald Gai 
da, 14) Damian Kempa, 15) Maksymiljan Fe- 
szer, 16) Karol Rymiorz — Mała Dąbrówka, 
17) Antoni Maćkowiak — Król. Huta, 10) Pran- 
ciszek Glomb — Król. Huta, 19) Pwe? Pilorz 
— Zwodzie, 20) Krol Bieniek — Szopienice: 
21) Elfryda Wolmówna, 


Dyplomy 'wydame zostaną 5 sierpnia Ð. r. 
przez nasze oddziały w Katowicach (uł. Ma- 
rjacka 5) i w Król, Hucie (ul. Zjednoczenia 2). 
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a LJ a a p a 
imię sprawiedliwości 

W imę 

W związku z naszą notatką p. t „Obywa- 
tele Gostynia o nieścisłych informacjach Re- 
flektora”, przesyłają nam obywatele Gostynia 
z naczelnikiem gminy na czele następujące 
sprostowanie: 

„W roku 1933 zbiórek kościelnych na rzecz 
bezrobotnych nie było. Natomiast w roku 1931 
kolekta kościelna wynosiła 9.78 Zł„ a w roku 
1932 były dwie kolekty, których suma wylo= 
sila 23,25 Zł. Składki między obywatelami za 
całe trzy lata t. zn. od roku 1931 do 1933 wy- 
nosiły 247,90 zł, Bardzo hoinie skławają datki 
nasi kupcy. 

Budowa szkoły na kolonji „Książątko” nie 
była przyczyną odłączenia się tej kolonji od 
gminy Gostyń, gdyż gmina Gostyń starała się 
o wynajęcie domu na szkołę na kolonii, lecz 
dyrekcja kopalni odmówiła. Tak samo odmó- 
wiła dyrekcia sprzedaży budow!ska po szko- 
łę gminie Gostyń. Obywatelom kotonii było 
„daleko“ do urzędu gminnego w Gostyni, ba 


droga wynosiła 3,5 kim., ate obywatelom na- 
szym nie przyszło do głowy, że w razie po- 
łączenia Gostyni do Łazisk, Gostyniacy mie- 
lipy do wszystkich urzędów 9 kim, Co do ślu- 
bów. pogrzebów, nie wiadomo nam by któ- 
rykolwiek z bezrobotnych otrzymał powyże 
szy za darmo“, 


fad doraźny 
w fatowicach 


W dniu 27-go bm. aresztowani w związ- 
ku z morderstwem w Ochojcu poddani zostali 
badaniom lekarskim. Jeden z oskarżonych Po- 
laczek symuluje chorobę umysłową. Nie odpo- 
wiada na zadawane mu pytania, lub odpo- 
wiada na nie bez związku. Podkreśl'ć nzle- 
ży. że jeszcze przed 2 dniami w czasie prowa- 
dzenia dochodzeń, Polaczek Zachowywał się 
zupełnie normalnie. Akt oskarżenia w trybie 
doraźnym wniesiony zostanie z początkiem 
przysziego tygodnia. 


Rodakeja i administracja: Katowieo, ul. Sobieskiego 11, tek. 960 do 962 
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Spori na Śląsku 


rag 9-ty dzielnicy Śląskiej Związku 
Tow. Gimnastycznych „Sokół urządza w dn. 
5 £ 6 sierpnia br. w Pszowie „Zlot Okręgowy“ 
z następującym programem: W sobotę, dn. 5 
sierpntą br. od godz, 15,30 posiedzenie sę- 
dziów, godz. 16,30 początek zawodów na miej- 
scowem boisku. W niedzielę, dn. 6 sierpnia 
o godz. 6 rano pobudka, 8,30 do 9,30 przyjmo” 
wanie towarzystw i gości, 9,45 nabożeństwo 
w Kościele parafialnym. Po nabożeństwie po- 
chód przez wioskę do pomnika poległych po” 
wstańców i złożenie wieńca. W czasie przer= 
wy obiadowej koncert w ogrodzie Domu 
Związkowego. O godz. 15 pokazowe ćwicze» 
nią wszystkich drużyn okręgu z towarzysze” 
niem orkiestry, godz. 16-ta konkursowe Świe 
czenia poszczególnych drużyn. Po występach 
nastąpi ogłoszenie wyników i rozdanie na- 
gród, Na Zlot przybycie swoje zapowiedziały 
m. in. Sokoli twowscy, i kilka drużyn z Cze- 
chosłowacjł. i PEY 
DZIS WALCZY „MASKA“ Z GRABOWSKIM 
Dziś, w piątek sensację budzi walka „Czar- 
nej Maski“ z Grabowskim. Duże zaintereso- 
wanie budzi walka decydująca do rezultatu na 
skutek protestu Kwarlaniego, który walczyć 
będzie w konkursie ze Sztekkerem. Garka- 
wienko walczy z Rago, Polis spotka się w de- 
cydującem spotkaniu s Krauzerem, zaś Biele- 
wicz również aż do rezultatu walczy z Kochlge 


"DRUGIE ZWYCIESTWO „CZARNEJ 
Sztekker Kapltuluje w nelsonte Grabow- 


> SKiegO. i 
Pojawienie się w Katowicach „Czaf- 
mej Maski*, która wezwała wszystkich 
zapaśników turnieju zapaśniczego zaeleke | 
tryzowała całe Katowice. Wczoraj poka | 
Szczerbińskiego, przyczem „Czarmma Ma- 
ska“ jest naprawdę postrachem wszyst , 
kich bowiem, po Gromowie również i 
Polis wzbraniał się z nim walczyć, Wal- 
ka Krausera a Raago, zakończyła się 
wynikiem remisowym. Polis pokonał w 
24 min. Blelewicza. 

Atrakcją włeczoru stanowiła spotka- 
mie rewanżowe odwetowe pomiędzy 
Sztekkerem a Grabowskim. Walka prze” 
prowadzona byla z całą zaciętością, £ 
sędzia p. Brański tylko z trudem zdo” 
łał opanować sytuację. Szt, znów postu- 
giwał się swojemi niebezpiecznemi „klu- 
czami“, przyczem Grab, 
do założenia swego nelsona. Udaje mu 
się to dopiero w 39 min. Po 5 min, zma” 
ganiu się nadludzką siłą Grabowskiego 
Szt. w 44 min. poddał się, Zwycięstwo 
Grab. witano entuzjastycznie, a liczni je” 
go sympatycy unieśli go na rękach. Kwa- 
riani pokonał w decydującym spotkaniu 
Koehlera. | 


szukał okazii 


EEFORZEMUTEKONICJA 
W kilku stomach | 


— W drodze z Warszawy do Wiednia ba” 
wit w Katowicach min. Aubert, delegat fran- 
cuski na Konferencję Rozbrojeniową, 


— 27 bm. o godz. 1f przeleciał nad La” 
giewnikami samolot jednopłatowiec, lecący od 
strony Chorzowa w kierunku Bytomia. Samo” 
lot szybował na wysokości 1.500 mir, wobeć 
czego nie rozpoznano jego znaków. 
podobnie był to samolot niemiecki, 


Prawdo* 


wszczęło na szosie Mystowlce-Radocha b% | 
powodu kłótnię z  Chainenr Sterubergim 7 
Sosnowca, któremu przy tel sposobności za“ 


1 
— W dn, 26 bm. 2 nieznanych osobników | 
brali teczkę z kostiumem kąpielowym i zbie” 


dokonanej kradzieży kablu na szkode kopal 
„Plast” w Nowych Hajdukach przytrzymańł 
19-letniego Kochanka Herberta z Wielkich 
Hajduk, ul. Krakowska 39, 


gli. | 
s 
— Dnia 26 bm, o godz. 8 bezpośrednio pó 


— Z powodu coraz to bardziej wzrastające 
liczby żydów w Siemłanowicach menerzy ŻY” 
dowscy postanowili otworzyć szkołę dła dzie” 
ci wyznania mojżeszowego. Szkoła ta mie 
ścić się będzie w posesji „Pod Dwiema L” 
pami“ przy ul. Bytomskiej, 


— Wczasie przechodzącej burzy nad RU" 
dziczką pod Pszczyną piorun uderzył w Ste” 
dolę, będącą własnością Kolera Pawła, sku” 
kiem czego ta spłonęła doszczętnie wraz 7 
znajdującemi się tam narzędziami rolniczeńć 
Z powodu sprzyłalającego wiatru, ogłeń ob s | 


przyległy dom mieszkalny. Spłonął on d 
szczętnie. 


Nr. 205 — 28. 7. 33. 


7 "'GARZONS AV" 


Str. 3 


to dziś znajdzie 10 złotych? 


Eswarty dzień polowania na szczęściarzy. = fzufajcie siebie mw gazecie! | 


Dzisiaj jest już czwarty dzień polowa- 
nia naszego na szczęściarzy. Dotychczas 
są nimi Wincenty Wróbel z Kochłowic, 
który brał udział w uroczystości 25-lecia 
klasztoru i kościoła w Panewnikach, pa- 
ni, która czyniła zakupy na targu kato- 
wickim, oraz kolejarz, idący przed dwor- 
cem w Katowicach. 

W czwartym dniu naszego polowania 
zamieszczamy zdjęcie grupy bezrobot- 
nych, stojących przed ratuszem w. Bogu- 
cicach. Jeden z nich, a mianowicie ten, 
którego głowa otoczona jest białem kół- 


|ROWOWG TY KI SO > wgiadowal mm ziemi fíramcushkief | 


Z Warszawy donoszą: 


„ Wiozący kapitana Skarżyńskiego okręt 
„Avila Star“ przybył 27, bm. do portu 
w Boulogne. Natychmiast po wyładowa- 
niu z okrętu samolotu RWD 5 bis roz. 
pocznie się jego montowanie. Dla kiero- 
wania tą pracą, która potrwa około 3-ch 
dni, wyjechał samolotem z Warszawy 
inż, Cieński. Po zmontowaniu aparatu 
kpt. Skarżyński wyleci do Paryża, gdzie 
będzie witany przez irancuskie władze 
lotnicze. Z Paryża wyleci kpt. Skarżyń- 
ski do Polski przez Niemcy. Drogę tę, 
wynoszącą wszystkiego 10 godzin, odbę- 
dzie bez lądowania, nie jest jednak wy- 
kluczone, że w drodze do Warszawy za- 
trzyma się na chwilę w Poznaniu, gdzie 
przewidziano równieź uroczystości po- 
witalne, 


Przylot do Warszawy ustalono na 
godzine 4 min. 30 popołudniu I opraco- 
wano program powitania. Naprzeciw sa- 
molotu kpt. Skarżyńskiego wylecą z 
Warszawy trzy eskadry samolotów woj- 


Regularność cyfr stwierdzić się daje 
szczególnie u niemowląt, ponieważ u nich 
nie zaznaczają się jeszcze. właściwości 
indywidualne. Średnia waga noworod- 
ków wynosi sześć do siedmiu iuntów; 
rodzą się wszakże dzieci zdrowe, ważące 
tylko 5 albo już 11 funtów. Późniejsze 
dzieci są przytem zwykle cięższe, niż 
pierwsze. Przyrost wagi dziecka jest 
największy w pierwszych. czterech mie- 
siącach po narodzeniu i wynosi dziennie 
około 25 gramów, w następnych czterech 
miesiącach przyrost ten zmniejsza się 
od 13 do 18 gramów, a w ostatnich czte- 


rech miesiącach pierwsze”. roku przy- 
biera niemowlę już tylko co 12 gra- 
mów na dobę. Najwyższe  agę osięga 


mężczyzna 2 rokiem 40, kobieta z ro- 
kiem 50. Później zaznacza sie stopniowo 
ubytek wagi, który dosięgnąć może 
I4 funtów. 


Liczbowy stosunek pfci 


Zdumiewającą regularność wykazuje. 


kiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 złotych, jeśli od- 
najdzie się w gazecie i z „Siedmiu Gro- 
szami“ w ręku zjawi się w administracji 
naszego pisma w Katowicach, przy ulicy 
Sobieskiego nr. 11. 

Dziesięć złotych, to nie jest dużo, ale 
w dzisiejszych czasach każdy grosz jest 
cenny. Niewątpliwie każdemu przyda się 
taki pieniądz, czy na pożytek, czy też na 
zabawę, na którą mało kogo stać. Aby 
jednak zdobyć te pieniądze, trzeba się 


skowych, każda złożona z 5 aparatów. Na 
środku lotniska wzniesiona będzie trybu- 
na honorowa, na której odbędzie się de- 
koracja zwycięzcy Atlantyku orderem 
„Polonia Restituta". Kpt. Skarżyński wy- 
głosi przemówienie powiłalne do całej 
Polski przez mikrofon radjowy, następ- 
nie zaś przejedzie w samochodzie przed 
trybunami dla publiczności. Z lotniska 
odbędzie się korowód samochodów przez 
miasto. Kpt. Skarżyński uda się najpierw 
na Powązki, gdzie złoży wieniec na gro- 


( ERRETEZEZZRESEM 


Hitlerowcy uprowadzili 
dwuch obywateli francuskich 


Z Paryża donoszą: 


Komisja rządząca Zagłębia Saary przesłała 
Lidze Narodów odpis depeszy, jaką wysłała do 
ministra spraw zagranicznych von Neuratha. 
Depesza ta podale do wiadomości, iż. 22 b. m. 
uzbrojeni napastnicy, pochodzący z Niem ec, 


stosunek płci u noworodków. Na całym 
świecie niezależnie od rasy i środowi- 
ska, rodzi się więcej chłopców niż dziew- 
cząt. Stosunek ten wyraża się mniejwię- 
cej jak 106 do 100. Ta nadwyżka nowo- 
rodków rodzaju męskiego jest tem dziw- 
niejsza, że w Świecie zwierzęcym rodzi 
się tyle młodych rodzaju męskiego co 
żeńskiego. Dziwnem jest dalej, że prze- 
waga, jaką natura daje rodzajowi męskie- 
mu przy narodzinach, w ciągu życia sko- 
rygowana zostaje 
skiej. Śmiertelność u mężczyzń bowiem 
jest naogół większa niż u kobiet. W wie- 
ku między 25 a 30 rokiem życia nastę- 
puje liczbowe wyrównanie płci. W każ- 
dym razie przyroda urządziła się tak 
przezornie, że w wieku najodpowiedniej- 
szym do zawierania małżeństw, niema 
jeszcze przewagi kobiet. Wobec tego. 
wbrew ogólnie  rozpowszechnionemu 
mniemaniu, widoki zamążpójścia dla ko- 
biety są w normalnych warunkach daleko 
korzystniejsze. Tembardziej, że według 
statystyki większa ilość wdowców zawie- 


na korzyść płci żeń- 


BEM 
| =RSEREAI a r oywozcmynnik "ij 


codziennie, pilnie szukać w gazecie. Każ- B 


dy dzień może być właśnie dla Was Í 


dniem szczęśliwym. Fotograf nasz doko- É 


nuje zdjęć z ukrycia, nie znacie zatem 


„dnia, ani godziny”, kiedy do kieszeni | 
nieoczekiwanie § 


Waszej wpadnąć może 
cenna 10-złotówka. j 
Szukajcie zatem siebie w gazecie!! 


Zaznaczamy, że na wyraźne życzenie $ 
szczęściarzy, którzy zdobyli 10 złotych, $ 
„incognito“, to B 
ich nazwisk, oraz & 


możemy zachować ich 
znaczy, nie ogłaszać 


danych osobistych. 


bie śp. majora Idzikowskiego. który zgi. Ę 
nął podczas próby przelotu Atlastyku, | 


następnie zaś na plac Unii 


nika lotników. Wieczorem Aeroklub 
Rzplitej podejmować będzie kpt. Skar- 
żyńskiego bankietem. 

Przy wejściu na 
będą od publiczności 


4 


nia przyszłorocznego Challenge'u. 


porwali 3 osoby, w tem dwóch obywateli fran- 


kie 3 ofiary gwałtu są obecnie rzekomo wię- 
zione w Kaiserłautern. Komisja rządząca zgła- 
Sza energ'czny protest, domagając się od rzą- 
du Rzeszy niezwłocznego zwolnienia 3 po- 
rwanych osób i odprowadzenia ich .do Zagłę- 
bia Saary. Komisja domaga sę 


rezerwując sobie prawo dochodzenia Odszko- 
dowań. 


ra ponowne małżeństwo, niż wdów, i to 
nie z wdowami, lecz z pannami. 


Zrozumiałem jest, że przy zawieraniu 
małżeństw daje się pierwszeństwo pew- 
nym uroczystościom i pewnym porom 
roku, tem się też tłómaczy, że większość 
narodzeń przypada na luty i wrzesień. 
Dziwniejszem jest, że większość ludzi 
ogląda po raz pierwszy nie światło dzien- 
ne, lecz nocne. W normalnych warunkach 
poród rozpoczyna się między 9 a 12 wie- 


czorem i kończy się między 12 a 3 rano.“ 


Długość ciała 


Długość ciała w pierwszym rzędzie 
zależna jest od przynależności rasowej. 
Lecz w obrębie tej samej rasy zaznacza 
się już silna regularność. Największymi 
ludźmi są Patagończycy, osięgający dłu- 
gość przeszło 190 cm. Przeciętny Euro- 
peiczyk z długością ciała 762 do 172 cm. 
zajmuje miejsce środkowe, a ludy karłów 
w Afryce, na wyspie Ceylon i w Austra- 
lji osięgają tylko 124 do 140 cm. dlugo- 
ści. Kobieta dorosła jest przeciętnie 
o 10 cm. niższa od mężczyzny. Już u nie- 
mowląt za'nacza się ta różnica i wynosi 
na korzyść cułopców 2 cm. Punkt kul- 


t Ą Lubelskiej, K 
gdzie również złoży wieniec u stóp pom- K 


lotnisko pobierane ; 
opłaty, z których | 
dochód póidzie na fundusz przygotowa- | 


M dolarów, 
cuskich, mieszkających w Hamburgu, Wszyst- $ 


$ nracujących dla 
Ą racy tygodniowo. 


zakomuniko- § 
wania kar, jakie zostały wymierzone winnym, B 


=— Z w a = 


— Polskie Ministerstswo Oświaty rozesła. 
M ło do senatów wyższych uczelni okólnik w 
sprawie erminu rozpoczęcia nowego roku aka- 
demickiego. Wykłady i zajęcia praktyczne 
M rozpoczną się w tym roku dopiero w dniu 9 


października, — 
. 


— W ministerstwie skarbu w Warszawie 
| obradowała wczoraj pod przewodnictwem 


| min, Zawadzkiego kenierencja prezesów Izb 


skarbowych z całego państwa, 
e 


— Polskie Ministerstwo Poczt wydało no- 
wą taryfę pocztową, która obniża opłatę za t. 
zw. kartki pocztowe (widokówki), zawierają” 
ce w ekście nie więcej jak 5 wyrazów z ży« 
czeniami itp, z 10 gr. na 5 gr. w obrocie kras 
jowym. M 


— Biuro studiów polskiego ministerstwa 


m Komunikacji prowadzi badania nad możliwoś. 


f cią dalszego przyśpieszenia komunikacji w 
$ Polsce, Według przeprowadzonych obliczeń 
g linja Warszawa — Radom — Kraków, gdy 


M zostanie wykończona, pozwoli na przebywa» 


| nie przestrzeni Warszawa — Kraków w 41 


M pół godzinach, zamiast w dotychczasowych 
i 6-ciu godzinach. 


* A 
— Rząd hitlerowski przystąpił do uregulo- 


M wania płac dyrektorów przedsiębiorstw prze- 


mysłowych. Pobory dyrektorów mają zostać 

| zmniejszone do poziomu płac urzędujących 

ministrów tj. około 1200 marek miesięcznie. 
+ 


— W Berlinie odbył się proces przeciwko 
sprawcom usiłowanego porwania braci Rotter, 
które miało miejsce w dn. 5 kwietnia br. na 

j terenie ks, Lichtenstein, Sąd skazał 4 ban- 
dytów na karę 3 miesiące aresztu, z zawiesze- 
niem wykonania kary. Piątego oskarżonego 

4 uniewinnił. 

LJ 

— Prezydent pólicji w Berlinie Weiss, któ- 

j ry zmuszony był uciekać z Niemiec, ma objąć 

stanowisko nadinspektora dia spraw politycz- 
no-kryminalnych w angielskim Scotland- 

Yardzie. % i 


|  — Radca legacyjny naczelnego prezydium 
| w Królewcu wygłosił przemówienie w króle- 


; wieckiej radzie miejskiej, że w terminie do 


Bohaicr Afiantyku kpi. Skarżyński =Z) 


1 lipca 1934 r. około 200 tys, osadników Spro. 
wadzonych zostanie z głębi Rzeszy į osadzo- 
g tych na roli. t 
— W okolicy miasta Czywrył, w” Anatolji, 
j odczuto 5 nowych wstrząsów podziemnych, z 
których dwa były ntezwykle gwałtowne. Spo- 
wodowały one Zawalenie się w mieście 43 
domów, 
U a 
— „Le Matin“ donosi, iż Herriot w towa- 
J rzystwie senatora Serlina i deputowanego Ba. 
$ stida — radvkałów socjalnych — wyruszy 3 
| sierpnia do Rosji. Herriot powróci do Pary- 
ża prawdopodobnie przez Polskę, 
a 


; = Z Moskwy donosi „Börsen Kurłer*, iż 
| podpisany ma zostać wkrótce traktat handlo= 
j wy austriacko-rosviski. Rząd sowiecki zobo- 


H wiązał się do. udzielenia Austrii zamówień na 


| towary w wysokości 250.000 dol. 


i Austria zaś 
|| zagwarantowała 


wywóz z Rosji na 175.000 
+ 
A  — Prezydent Roosevelt podpisał „kodeks 
| pracy”, przewidujący w  przedsiębiorstwach 
rzadu maksimum 32 godzin 
- We wszystkich innych 
»rzedsieblorstwach bedzie obowiązywał 40. 
godzinny tydzień pracy. Maksimum płacy z0- 
stało w Stanach Północnych określone na 45 


centów za godzinę, W Stanach Południowych 
na 35 centów, y 


minacyjny osięga rozwój fizyczny czło- 
wieka miedzy 25 a 30 rokiem życia. Od 
roku 50 zaznacza się proces kurczenia, 
dochodzący w podeszłym wieku do 7 cm. 


Propotcje ciała ludzkiego 


Szczególną uwagę zwracano już także 

w starożytności na stosunek proporcjo- 
nalny poszczególnych części ciała, gdyż 
od niego zależne jest piękno ciała ludz- 
kiego. U poszczególnych ras kształtuje 
się oczywiście ciało odmiennie. Lecz 
w obrębie rasy pracuje natura z wielką 
regularnością. Jako miarę proporcional- 
nie zbudowanego ciała ludzkiego bierze 
się w ostatnich czasach długość jego 
czaszki, „która odpowiadać powinna je- 
dnej „dziesiątej części ogólnej długości 
człowieka. Szyja winna mieć trzy: ósme 
dlugości czaszki, piętnaście ósmych ra- 
mię górne dolne czternaście ósmych, 
ręka siedem ôsmych. czterv długości gło- 
wy noga i 1] ósmvch słona. 

i Rzecz prosta. że sanie jeszcze propor- 
cje ciała nie stanowią o jee» pi «ności, 
lecz tworzą tylko jej podstawo. wart- 
nek. 


"IE zyj stety 16. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiską przez oszu- 
Sta Lubara uciekł w góry z postanowie» 
mem, że będzie tepit złych, a bronił po- 
krzywdzonych. Klimczok dobrał Sobie to= 
warzySzy I utworzył z nimi bandę rozból- 
niczą, która Swoją siedzibę miatłą w Po- 
biżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
pzas później, Jan Helnietd, członek bandy 
Klimczoka, wyszedł na poszukiwanie swe- 
go wodzą, który Został ranny | ukryty 
przez macochą Jana, Eugenię. W chwi 
gdy Jan wszedł do pawiłomi, przyszła tam 
Eugenja, a wkrótce ojolec jego baroti 
Helmteld. Sądząc, że Jan lest kochankiem 
Eugenji, wyzwał go na pojedynek I ciężko 
zrani. Wtedy Fugemja przyznała się, że 
Zaszła pomyłka, gdyż ona kocha Się w 
Klimczoku, Widząc wściekłość barona, wy- 
szła z domu na polanę, gdzie przed chwilą 
odbył się pojedynek, 
5 


_ Eugenja znała drogę bardzo do- 
brze. Wkrótce doszła do polany. Lecz 
zdumiona oglądała się dokoła, Czy ba- 
ron ją okłamał, czy pozwolił sobie na 
brzydki żart, aby ją zadrasnąć? Gdzie- 
kolwiek tylko wejrzała, po Janie nie 
było śladu! Już chciała wrócić do pa- 
łacu „gdy wzrok utkwiła w pewne 
miejsce polany. Naraz ogarnął ją 
strach niesłychany. Tu być musiało! 
(W miejscu, które znalazła, była trawa 
wydeptana, a przy bliższej obserwacji 
okazało się, że trawa była nawet spla- 
miona krwią. 

A tam... ! Żał ścisnął serce Eugenjł, 
bo.o kilka kroków zobaczyła pistolet, 
leżący na ziemi, Był to zapewne ten 
sam pistolet, którym Jan pojedynko- 
wał się i który wypadł mu z dłoni. Lecz 
gdzie podział się Jan? Czy miał jesz- 
cze tyle sił, że zawlókł się do pobli- 
skiej gęstwiny i tam skonał? 

. Eugenja wołała Jana po imieniu. 
Lecz tylko echo jej odpowiedziało. 

Gdyby się był wyczołgał, musiały 
po tem pozostać w trawie ślady. Alei 
tych nie było. Więc gdzież podział się 
Jan? 

Eugenja na to pytanie nie umiała 
sobie dać odpowiedzi. Więc otuliwszy 
się w płaszcz ściślej, z sercem pełnem 
obawy wróciła do pałacu, 


XCVI 
BOLESNE SPOTKANIE. 


_ Daleko poza wsią Helmfelde miesz- 
kała w niskiej, na pół zapadłej chacie 
stara matka Kreczman. Utrzymywała 
się nędznie, lecz uczciwie z drobnej za- 
pomogi i z zarobku, jaki miała za 
sprzedaż ziół leczniczych, które zbie- 
rała po łąkach i lasach. Zioła te sprze- 
dawała w Bielsku lub też w innych 
aptekach, albo też sama sporządzała z 
nich lekarstwa na rozmaite choroby i 
ułomności, na których matka Krecz- 
manowa znała się znakomicie. Od 
niejakiego czasu mieszkała z nią Mał- 
gosia, gęsiarka. 

Dziewczyna miała nieprzezwyciężo- 
ny pociąg do swobody. Chociaż no- 
siła suknie łatane i nie posiadała nie 
więcej prócz urody, była taka dumna, 
że nieraz wieśniaczki a szczególnie 
młodzi parobcy z podziwu potrząsali 
głowami. Zamiast bowiem cieszyć się 
z zalotów, jakby to podług mniemania 
tych ludzi było dla niej najstosowniej- 
szem, odwracała się od tych chłopa- 
ków z pogardą jeżeli jej dokuczyli a 
czasami nawet pokazywała kły i pazu- 
ry jeżeli inaczej być nie mogło. 

Dlatego nie miała ochbty zgodzić 
się na wsi do roboty. Ponieważ jednak 
z drugiej strony nie chciała próżno- 
wać, wolała mieszkać u matki Krecz- 
manowej i bądź to pomagać jej przy 
zbieraniu ziół, bądź też pracować na 


dniówkę we dwofze, lub teź u jakiego 
gospodarza. 

Matka Kreczmanowa była rada, że 
młoda i miła dziewczyna mieszkała z 
nią razem. Małgosia bowiem nietylko 
pomagała jej w gospodarstwie, lecz na- 
wet pielęgnowała ją troskliwie nie 
wspominając już o tem, że oddawała 
jej chętnie cały swój zarobek na 
wspólne utrzymanie. 

Małgosoia-gęsiarka od jakiegoś cza- 
su bardzo posmutniałą, Odkąd Jan po- 
szedł do zbójców, bardzo często smut- 
nie opuszczała głowę. Bardzo często 
przypominała sobie, jak to miło jej 
było w objęciach Jana, często też ma- 
rzyła, że Jan znowu ją nawiedził, na- 
zywał ja swoją kochaną Małgosią, pie- 
ścił i całował! Wtedy cisnęły jej się 
zwykle łzy do oczu. 

Matka Kreczmanowa  potrząsała 
wtedy głową i patrzała z nieukonten- 
towaniem i z ukosa na Małgosię, która 
zmieniła się do niepoznania. 
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bardzo dziwną I rozmarzoną dziewczy» 
ną. Strzeż się tylko, żebyś kiedy pod- 
czas nocnych wędrówek nie spotkała 
dróla dębów, lub elfów leśnych. Nie- 
beżpiecznem jest, przeszkadzać im w 
nocnych zawodach. Skoro spostrzegą 
człowieka, uderzają go łodygą lilji i o 
dziwo, człowiek przemienia się nagle 
w ćtmię, ptaka, żółwia, a często nawet 
w kamień, Małgosia spoglądała na 
Kreczmanową błysżczącemi oczyma. 
Naraz parsknęła głośnym śmiechem. 
— A idź mi ż twojemi baśniami, 
matko Kreczman. Nie boję się ani 
króla dębów, ani elfów. Mnie się na- 
wet zdaje że sama kiedyś byłam jakąś 
boginką. Bo często mi się zdaje, że 
kiedyś przed dawnemi laty, mieszka- 
łam we wspaniałym pałacu, że chodzi- 
łam po wspaniałym parku, daleko pięk- 
niejszym, jak park w Helmfelde, w 
którym biły fontanny i stały marmuro- 
we posiągi między zielonemi krzewa- 
mi, A ponad temi cudami rozpinał się 


>e 


Z koszyczkiem na zioła w ręku udała się Małgosia do lasu... 


Dziś również była Małgosła przez 
cały dzień smutną. W nocy znowu ma- 
rzyła o Janie, a we dnie wciąż o tem 
myślała, że Jan dawno już może o niej 
zapomniał, i że może go już nigdy w 
życiu nie zobaczy, Matka Kreczma- 
nowa znała się na rozmaitych ziołach 
i receptach, lecz wiedziała także, że 
najlepszem lekarstwem na wszelkie 
strapienia jest — praca! 

— Co to się znowu z tobą stało, 
dziewczyno? — zapytała się, gdy Mał- 
gosia po skromnej wieczerzy wciąż 
jeszcze patrzała przed siebie ponuro. 
— Widzę, że muszę ci znowu zadać 
jaką pracę. Zresztą, przypominam so- 
bie, że zapas moich zioł ma się ku 
końcowi. Wiesz przecie, że ich po- 
trzebuję przeciwko kolkom i darciu w 
kościach. Gdybym nie była stara i sła- 
ba, poszłabym sama, aby ziół nazbie- 
rać. 

Chętna, jak zawsze, Małgosia na- 
tychmiast zerwała się z miejsca, 

— Myślisz, matko Kreczman, że 
pozwoliłabym ci chodzić do lasu o tak 
późnej porze? Szczególniej teraz wil- 
goć i rosa mogłyby ci zaszkodzić, Mo- 
żeby lekarstwo była najbardziej po- 
trzebne dla ciebie samej? Więc pójdę 
za ciebie. Wiesz przecie, jak lubię 
chodzić po miękkiej murawie wśród 
lasu, gdy księżyc świeci nad drzewami 
i snuje zielonkawe zasłony wśród pni 
i konarów. 

— Wiem, wiem, — odpowiedziała 
matka Kreczmaowa — wogóle jesteś 


modry namiot nieba, na którem płynę- 
ły małe, białe chmurki. A jakiś wielki 
pan trzymał mnie na kolanach, a pięk- 
na, blada pani obdarzała mnie piesz- 
czotami. Ach, matko Kreczman, to 
było pięknie, cudownie! 

Dziewczyna usiadła znowu na ław- 
ce pod piecem, splotła ręce poza głową 
i odrzuciwszy w tył główkę z jasnemi 
kędziorami przymknęła oczy. Dopiero 
ochłonęła, gdy usłyszała głos Kreczma- 
nowej. 


-— Jesteś głupiutka, Małgosiu! == . 


— wymawiała jej dobrotliwie, — 
Wkońcu przywidzi ci się, że urodziłaś 
się w pałacu! Czernu nie miałabyś być 
księżniczką? O tem już nieraz myśla- 
łam, patrząc na twoją urodę. Masz 
rączki, nóżki i płeć tak białą, jak jaka 
zakapturzona księżniczka! A teraz do- 
syć tego. Za pół godziny wzejdzie 
księżyc. Nie chciałabym, abyś późno 
wracała, bo jutro od świtu znowu do 
roboty! 

Małgosia pożegnała się z Kreczma- 
nową, wyszła z chaty z koszyczkiem 
na zioła w ręku i udała się do lasu. By- 
ło jej w duszy dziwnie uroczyście. 
Światło księżyca przedzierając się 
przez wiatrem kołysane czuby drzew, 
rzucało na drogę małe, ruchome plam- 
ki. A pnie stały nieme w zielonkowa- 
tej szacie. Nastrój był jak w baśni. 
Małgosia gęsiarka nie zdziwiłaby się 
wcale, gdyby wśród drzew zobaczyła 
korowody boginek i elfów, albo gdyby 
nagle zjawił się skrzat z rogami i ko- 
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ziemi kopytami. Zdawałó się rzeczy» 
wiście, że mdłe Światło księżyca roze 
siewało niewymownie nikłe, przezro» 
czyste zasłony, podobne do rozsiewa 
nych szat tańczących elfów, Do mie 
marzeń nie było jednak czasu. Mał- 
gosia gęsiarka była z lasem dobrze 
obeznana i znała wszystkie miejsca, w 
których rosły zioła lecznicze, 


Natychmiast też wzięła się do rö- 
boty. W panujących mrokach nie by- 
ło łatwą robotą wyszukiwanie nikłych 
roślinek, Przeszło więc sporo czaśstt, 
zanim zdołała koszyczek jako tako na- 
pełnić, Lecz potem chciała sobie wy- 
począć. Usiadła więc na ściętym zd 
drzewa i zaczęła marzyć, Dokoła pa- 
nowała niezmącona cisza, Tylko wie- 
trzyk wieczorny szumiał z lekka w 
drzewach. 

Zdaleka, ze wsi raż po raz dolaty- 
wało szczekanie psa, który ujadał na 
księżyc. Był to jedyny głos, który za- 
głuszał ciszę, APółnoc już dawno mi- 
nęła, a ludzie po codziennym znoju juź 
oddawna ułożyli się do snu. Lecz na- 
gle ciszę zamącił łoskot. Małgosia 
gęsiarka zerwała się z miejsca z prze- 
strachem. Do uszu jej bowiem dolecłał 
strzał, którego echo powoli prze- 
brzmiewało. 


Cóż ten huk mfał znaczyć? Powoli 
uspokoiła się znów Małgosia. Myślała 
sobie, że baron Helmield, lub inny 
myśliwy poluje w nocy i zabił jeleńia. 
Właśnie Małgosia uspokajała się tą 
myślą, gdy znowu padł drugi strzał, a 
po kilku chwilach, przez które dziew- 
czyna trwożnie nadsłuchiwała, nastąpił 
strzał trzeci, Potem nastałą znowu 
głucha cisza, 


Serduszko Małgosi zęsłarki biło 
niespokojnie. Nie można się było łu- 
dzić, żeby strzały pochodziły od my- 
śliwego. Przypuściwszy, że pierwszy 
strzał chybił jelenia, myśliwy poprawił 
natychmiast nie czekał, aż jeleń um- 
knie. Żeby myśliwy trzy razy miał 
strzelać, o tem myśleć nie było można. 


Cóż więc miały znaczyć te strzały 
nocne? Czy to był prosty figiel jakie- 
go parobka, który strzelał ze swawoli, 
próbując w lesie swej broni? Lecz i 
to przypuszczenie było nieprawdopo- 
dobnem, bo strzelec narażał się, że go 
w nocy przydybie leśniczy i wniesie 
skargę do sądu, Małgosia miała uczu- 
cie, że w jej sąsiedztwie stało się ja- 
kieś okropne nieszczęście, a może na- 
wet zbrodnia. Była więc niemniej 
przestraszona, jak ptactwo leśne, któ- 
re hukiem zbudzone ze snu, latało 
niespokojnie dokoła, 


_ Lecz Małgosia była fozwałną 
dziewczyną, która nie znała strachu, 
więc wkrótce ochłonęła z pierwszego 
wrażenia. Ponieważ nie słyszała ha- 
łasu, z którego mogłaby wywniosko- 
wać jaką bijatykę, była przekonana, 
że stało się nieszczęście, lub zbrodnia, 
i że w jej sąsiedztwie znajduje się nie- 
szczęśliwy, ranny człowiek, potrzebu- 
jący jej pomocy. Jak wszyscy ludzie 
przebywający wiele na swobodzie, a 
szczególnie w lesie, miała Małgosia- 
gęsiarka słuch bardzo czuły, 


— Jeżeli mnie zmysły nie zawo- 
dzą, — szepnęła do siebie, —- te strza- 
ły padły w pobliżu pawilonu i stawu. 
Zaraz się przekonam. Nic mi się złe- 
go pewnie nie stanie. Gdyż, miły Bo- 
że, pieniędzy nie posiadam, a ktoby 
chciał skrzywdzić taką biedną, jak ja, 
dziewczynę? Zresztą wszystko jest w 
mocy Pana Boga, który mnie obroni 
od zł.weh ludzi, ponieważ sama nie złe” 
go nie mam na myśli. 
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WŚrÓ SocjalisiÓw 


Piotr Borowy gorący patrjota polski © Rum wi ucisku 


W dniu 30 lipca br. odbędzie się w 
Lipnicy Wielkiej na Orawie odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej, wielkiego patrioty 
gazdy Piotra Borowego. Piotr Borowy 
by! głośny w czasie starań o przyłącze» 
ale Spisza | Orawy do Polski i w czasie 
pracy plebiscytowej na tych ziemiach. 

Był on niezmiernie ciekawą postacią. 
Zwykły sobie gazda z Rabczyc na Ora- 
wie Piotr Borowy, wiejski samouk oka- 
zał w późnym wieku wiele talentu Ora- 
torskiego, I zmysłu politycznego, który 
poświęci: dła sprawy Polski. W sprawie 
przyłączenia Orawy i Spisza do Polski 
wygłosił on trzydzieści mów. W 71 roku 
Życia zaczął pisać | pozostawił w Spuś- 
ciźnie szereg utworów. Ostatnio ks, Ma- 
chay, również niezmiernie zasłużony dia 
przyłączenia Spisza i Orawy do Polski 
wydał własnym nakładem jeden z utwo- 
rów gazdy, mianowicie „Sąd grzesznika 
nad samym sobą“. W przedmowie wy- 
dawcy do tego utworu czytamy, że Piotr 
Borowy pozostawił po sobie utwory na- 
stępujące: „Nauka ks. Blaszyńskiego Z 
Sidziny”, wykład podstawowych prawd 
wiary w formie katechizmu, „Rozmyśla- 
nia człowieka na sprawy boskie“, czyli 
dzieje upadku i odkupienia według biblii, 
wspomniane „Mowy“ polityczne w licz. 
bie trzydziestu. Każda z tych mów za- 
czyna się bajką, a wszystkie mają teo- 
centryczną osnowę duchową. i 

Dalsze utwory „O zabobonie”, „Siedm 
głównych grzechów” i „Złote myśli" za- 
wierają przewodnie myśli sztuk teatral- 
nych, których Borowy ułożył kilka i sam 
ze swoim zespołem odgrywał. Z przed- 
mowy ks. Machaya do „Sądu grzesznika 
nad Samym sobą" dowiadujemy się, że 
Borowy nie pozostawił w rękopisie ca- 
łych odgrywanych sztuk, a to dlatego. że 
jako odtwórca głównej roli zawsze im- 
prowizował, a tylko wykonawcom in- 
nych ról dyktował, co mają mówić. 

Na pytanie. dlaczego Piotr Borowy 
nie pisał wcześniej, ks. Machay odpo- 
wiada, że z tej prostej przyczyny, iż ni- 
gdy o „karjerze* pisarskiej nie myślał. 
Kształcił się w trzech językach literac- 
kich: polskim, czeskim 1 słowackim, czy- 
tął dużo, miał bogata bibljotekę i kształ- 
ci? się" nieustannie. a 
Gdy miał lat 18, związał się ślubem wie- 
cznej przyjażni z Chrystusem i poświę- 
cif Mu całe życie: stał się Jego aposto- 
łem. To też ks. Machay podkreśla, że pi- 
sząc o Borowym, trzeba zwracać uwagę 
na jego religijność. Zachęcany przez ks. 
Machaya, by napisał swój życiorys, Bo- 
rowy nie dał się do tego nakłonić i do- 
plero po długich naleganiach spisał swe 


krwawe zdjócię graniczne 


austro-jugosłowiańskie 


Z Wiednia donoszą: 44 

` Obok miejscowości Wiirzenbach na 
granicy austrjacko-jugosłowiańskiej miało 
miejsce krwawe zajście graniczne. We- 
dług zapodań pasterzy, od strony austrja- 
ckiej zbliżył się do  jugosłowiańskiego 
posterunku granicznego jakiś mężczyzna. 
Z odległości 4 kroków żołnierz jugosło- 
wlański strzelił z karabinu | zabił tego 
człowieka na miejscu. 


8 
Mańiern w drodze 
do Kanady 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Amerykański lotnik Mattern wystarto» 
wał z Jouneu (na Alasce) do lotu do mia- 
sta Edmonton, stolicy kanadyjskiego sta- 
nu Alberta. Mattern zamierza po drodze 
wylądować w mieście Terrace w anziel- 
skiej Kolumbii, tam bowiem uległ wy- 
padkowi samolot, wysłany mu na pomoc. 


EROS CK 


KORZYSTAJCIE z taniego miesiąca mebli. 
Sypialnie dębowe po 595,— złotych i 4 krze- 
sla. Kuchnie 125— złotych, tylko w Najtań- 
szem Źródłe Mebli Katowice, Starowiejska 3 


RATUJCIE WŁOSY. Ba! im na włosy 
Mag. W. Paździerskiego „Mag“ N, 1 usuwa 
łupierz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zł, 3-—, Balsam na włosy Mag. W. Paździer- 
skiego „Mag“ N. 2 „nie farba“, odżywia ce- 
bulki włosowe a przeto stopniowo przy” 
wraca włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł. 
Żądać wszędzie. Fabr. Kosmet, „Pharma- 
chemia“ Bydgoszcz, Fabr, Skład na Górn. 
Śląsku: S. BORYS, KATOWICE, Piłsudskie- 
go 13, 


mowy plebiscytowe. Pisal.. na maszynie. 
Ponieważ ciężko mu było wodz.ć piórem 
po papierze, sprawiono mu maszynę, Bo- 
rowy nauczył się na niej pisać i wystu- 
kał do jesieni 1931 r. szereg utworów. 
Pamięć tego wielkiego miłośnika 


Śrzed uczczeniem pamieci zasłużoneśo działacza 


Chrystusa i gorącego matrioty postano- 
wil uczcić komitet, do którego wszedł 
m. in. ks. Machay i w tym celu postano- 
wiono ufundować tablicę. Tablica dłuta 
znanego rzeźbiarza Flukana odsłonięta 
będzie właśnie z końcem b. m. 


irancuskich 


Z Paryża donoszą: 


43 członków Socialistyczneł frakcji parla- 
mentarnej. którzy w czasie ostatniego kongre- 
su otrzymali naganę z powodu ich Stanowiska 
w sprawie budżetu zebrało się dziś w Izbie 
celem ostatecznego ustalenia swego stosunku 
do rządu i do partji. Rozłam wśród socjalistów 
francuskich czyn: szybkie postępy, 


Wersje o ile 


Z Warszawy donoszą: 

Śledztwo w sprawie zamordowania 
wiceburmistrza Pruszkowa Berenta nie 
doprowadziło jeszcze do ustalenia tła 
zbrodni, ani tem mniej do wyśledzenia 


Zamach 


Z Warszawy donoszą: 

Śledztwo w sprawie katastrofy na 
kolejce zrójeckiej doszło już do pewnych 
rezultatów. Mimo, że rzeczoznawcy nie 
wypowiedzieli jeszcze oficjalnie swojego 
zdania, to jednak stwierdzą niezbicie. że 
przyczyną katastrofy był zamach. Je- 


v 
przyczyną 


czy mord na tle politycznem 


zamordowania 


sprawcy. Początkowe wiadomości © z2- 


aresztowaniu 8 podejrzanych osób oka- ' 


zały się mylne. Co do przypuszczalnych 
motywów zbrodni krążą dwie wprost 
sobie przeciwne wersje. Wedle jednej 


kaiasirofy 


ma kolejce śrójeciciej z 


den z niewykrytych dotad zbrodniarzy 
manipulował przy zwrotnicy, uszkadza- 
jac ią i powodując katastrofę. Ponieważ 
ubrany był przytem w czapkę kolejarza, 
nie zwrócił ma siebie uwagi przecho- 
dniów. 


v 


Dwunastoletni chlopiec 


dowódcą powstamia w Jndjach + + 


Donoszą z Bombaju, że rząd indyjski wy- 
słał 4-ry bataliony wojsk angielskich wraz 
z dwoma baterjami do północno-zachodnich 
prowlicyj Indy],  zdzie wybuchło põwstañie 
tubylców, rozagitowamych przez „zwarjowa- 


nego fakira* i innych agitatorów, Angielskie 
oddziały spieszą na pomoc szczepowi Halam- 
zał, który przed kilkoma dniami został na- 


"padnięty przez szczep -Mofimandów, dowo* À 
‘“dzony motor i przed czwartkiem nie zdoła 


dzonych przez 12-letniego chłopca, 


w 


cienie. dębu Hindenburga 


Z Berlina donoszą: 
W nocy z środy na czwartek. nieznani 
sprawcy ścięli dąb Hindenburga, który Został 


zasadzony w dzień święta narodowego, 1-zo 
maia. Dąb został ścięty mniejwięcej na wyso 
kości 1 metra. Policja wdrożyła dochodzenia. 
Dąb ten już raz był celem „zamachu“, Jakiś 
również nieznany sprawca usiłował ściąć go 
nożem, co jednak mu się nie udała, 


Ś. p. IBeremia 


morderstwo stoi prawdopodobnie w 
związku z osobistemj stosunkami zamor- 
dowanego, który od dłuższego czasu 
Żył w seperacji z żoną. W związku z tem 
ima być przesłuchany urzędnik warsząw- 
skiej kasy chorych Turobiński, którego 
z żoną zamordowanego łączyły bliskie 
stosunki. Wedle innej wersji natomiast 
zbrodnia miała niewątpliwie charakter 
polityczny, przyczem poszlaki idą w 
kierunku członków niedawno rozwiąza»= 
nej sanacyjnej organizacji „Białego Or- 
fa“, która przybrała charakter komuni- 
styczny, a na terenie Pruszkowa rozwi- 
jała żywą działalność. Przed paru mie» 
siącami jeden z członków „Białego Or- 
tła“ został skazany za morderstwo, po- 
pełnione na torze kolejowym. Zeznał om, 
że zbrodni dokonał z rozkazu organiza 
cji. Nie jest więc wykluczone, że także 
śmierć śp. Berenta była wynikiem wya« 
roku mafji. 


Gen. Balbo odpoczywa 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Donoszą tu z Shoal Harbour (Nowa 
Funlandja), że generał Balbo wysłał do 
Rzymy kablogram z raportem, że pozo- 
stanie w Shoal Harbour z eskadrą 4 do 
5 dni. Wodnopłatowiec, który na trasie 
był zmuszeny do wodowania; ma uszko- 


wystartować do lotu, aby połączyć się 
z całą eskadrą w Shoal Harbour. 

Z Nowego Jorku donoszą: 

Generał Balbo oświadczył dziś wieczo- 
rem, że prawdopodobnie w piątek wystartuje 
ze swoją eskadrą z Shoal Harbour (Nowa 
Fumlandja) wprost do Irlandi Woadnoptato- 
wiec, który był zmuszony do wodowania 
w Victoria Charbouwrg, ma we czwartek przy» 
być do Shoal Harbour. 


„iiiler w roli Frankensicina" 


Maśnat śląski I Polskie Zakłady Skody popierały finansowo rach hificrowski a 


Nakładem londyńskiej firmy wyda- 
wniczej Wisharta and Co wyszła z 
druku sensacyjne książka p. t.: „Hitler 
w roli Frankensteina" pióra J. Steela, 
publicysty, któremu udało się uciec z 
Niemiec. Tendencją książki jest wy- 
kazanie, że Hitler stworzył państwo 
chąosu i anarchji, państwo które grozi 
poważnie pokojowi świata. Autor na 
podstawie dokumentów stwierdza m. 
in., jak wielkie sumy przeznaczył Hit- 
ler na propagandę, przyczem ujawnia 
skąd te bajońskie wprost sumy były 
czerpane. I to właśnie jest najwięk- 
szą sensacją, która w całym świecie 
wywołała, względnie jeszcze wywoła, 
olbrzymie poruszenie. 


Skąd czecnane fundusze? 


Historja zdobywania funduszów 
partyjnych dzieli się na dwa rozdzia- 
ły: fundusze zdobywane w samych 
Niemczech i pozyskiwane za granica- 
mi Niemiec. W kraju, zdobywano je 
„otwarcie“. Nie jest tajemnicą, iż wiel- 
ki przemysł dawał stale wielkie sumy 
na ruch hitlerowski. Za granicami Rze- 
szy, stosowano wielką dyskrecję przy 
organizowaniu starań o fundusze dla 
Hitlera. Najpierw sądowali grunt lu- 
dzie przeznaczeni do nawiązania „kon- 
taktu“. Potem przypuszczano szturm 
do kieszeni magnatów  przemysło- 
wych, jak Henryka Forda, dyrekcji Ge- 
neral Motors, Banku Morgana, króla 


zapałczanego Ivara Kreugera, kolonii 
niemieckiej i włoskiej w Nowym Jor- 
ku, magnata naftowego Deterdinga, 
(człowiekiem kontaktu był Dr. Bell, 
zamordowany niedawno przez czekę 
hitlerowską) do _ stowarzyszonych 
z Kruppem fabryk amunicyj w Szwe- 
cii (Borford Ordnace). 

Na terenie francuskim, utrzymywał 
„kontakt* osławiony przemysłowiec 
Arnold Rechberg. Odgrywa on nadal 
rolę łącznika między francuskim i nie- 
mieckim przemysłem chemicznym, 


stalowym i potłasowym. Pod kontrolą 
A. Rechberga, jako „utrzymującego 
kontakt“, zbierał fundusze we Francji 
dla Hitlera książę Salvator Ysenburg. 
Za rządów Brueninga, książę śledzony 
był przez tajny wywiad niemiecki. 
Gdy go aresztowano, znaleziono przy 
nim 2 miliony 400 tysięcy franków 
w banknotach. Po dymisji gabinetu 
Brueninga i sformowaniu przez Pape- 
na gabinetu baronów, książę Salvator 
został zwolniony, i zeznał, że pienią- 
dze, które mu zajęto, należą do Hitlera. 


Hasa hu. Henkel Donneromareka 
mi ctwarta dla Hitlera mimm 


Z Polski — twierdzi autor „Hitler 
w roli Frankensteina“ — pieniądze na 
rzecz part hitlerowskiej wpływały 
nietylko od niemieckiej mniejszości, ale 
również od przemysłu amunicyjnego, 
„który z tych samych przyczyn, co 
irancuski przemysł amunicyjny, miał 
szczęgólne zainteresowanie we wzro- 
ście ruchu hitlerowskiego”. Składały 
kontrybucje Hitlerowi Polskie Zakłady 
Skoda, kontrolowane przez Schneider- 
Creusot — za pośrednictwem Union 
Europeene Banque, Głównym udzia- 
łowcem w Polskich Zakładach Skoda 
— pisze p. J. Steel — jest hr. Henckel- 
Donnersmarck, najbogatszy właściciel 
ziemski na G. Śląsku. „Donnersmarck 


jest otwarcie hitlerowcem (is open- 
ly Nazi”). 


Pliemcy nad brzegiem pzez 
paści 


Krupp, Tyssen, Ivar Kreuger. 
Schneider - Creusot — wielcy fabry- 
kanci broni popierali Hitlera w dążeniu 
do władzy. Rząd Hitlera nie posiada 
konstruktywnego programu, któryby 
pozwolił wyprowadzić Niemcy z obec- 
nego chaosu. Rządy terroru, nienawi- 
Sci rasowej i zdławienia indywidual- 
nej wolności, zniszczenie jinstytucyj 
demokratycznych — wiodą Niemcy do 
przepaści. 

Taką przepowiednią kończy Steel 
swe oskarżenie. « 


Z "GIRT OLS Z4Y* 


zapłaci prenumeratę 


dziennika „Siedem ŚTOSZUJ 
za miesiące: (ipiec, sierpień i nepen — to znaczy, | Ś do punpa lipcowej 
dopiarci 4.— zioie 


į przedłoży lub nadeśle do administracji pokwitowania naszych agentur z wyżej podanych 3-ch miesięcy 


oirzyma bezpliaímje 


jako premję piękną powieść IRacieja Wierzbińskiego p.t.: 


„PĘKŁY OKOWY: 


Dzieje 
powstań ś!ąskich. 


Stron 546, 
oraz ilustracje. 


W veon pi „NASI ZAGRANICĄ: $y 
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Spieszcie się póki książek starczy 


trz 


202 Gdów 


Po zawodach 0 kajakOWE 


-= « 
Jak już donieśliśmy mrzed kilku dniami, Byka Wilhelm. Tytuł mistrza Polski na 1.000 


w krakowie " > 


wyniki i swoją torma t cślowością budowy 


Nr. 205 — 28. 7. 33. 


jązacy w zawodach 
o kajakewe mistrzostwo Europy 

Według otrzymanej wiadomości z Pola 
skiego Związku Kajakowego wysłani zostaną 
na zawody do Pragi (19 i 20 sierpnia 1933 r.) 
czołowi zawodnicy polscy, jak Pyka, Tim 
schert i Schenk, mistrzowie Polski, oraz Wei- 
dermann | Zuber, wszyscy z Klubu Kanuistów 
w Katowicach. 

Zawodnicy ci będą startować na składa 
kach konstrukcii katowiczanina  Tinscherta. 
Co do dalszej obsady brak narazie wiadow 
mości, 

Na składakach jedynek startować. będzie 
prawdopodobnie także p, Angelusówna (Crąe 
covia). 


a MEE 


Yamboree 

Jak się dowiadujemy z zarządu Śl. Klubu 
Motocyklistów projektowana jest wycieczka 
członków klubu na Węgry w czasie trwania 
Wszechświatowego Zlotu Skautów. Na wy- 
cieczkę wybiera się około 50 maszyn, pod kiee 
rownictwem majora Kowalówki, niestrudzone» 
go prezesa klubu. 

© 


Tragiczne zawody. sporiowe 


w Andrzychewie 


Z Andrzychowa donoszą: Zorganizowane 
w ub. niedzielę zawody. lekkoatletyczne z oka. 
zji „Swięta Sportowego“ KS. Beskid, przy” 
niosły niespodziewany epilog. 

Oto jeden z zawodników, Postępski, który 
uzyskał pierwsze miejsce w biegu na 100 m 
oraz nagrodę dla najlepszego lekkoatlety za- 
wodów, po zakończeniu zawodów: wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie. Przyczyna 
samobójstwa dotychczas nieznama, Zgoń Ś. p. 
Postępskiego, który był czołowym lekkoatletą 
okręgu, wywołał łatwo zrozumiałe wrażenie, 


zawody o mistrzostwo kajakowe Polski, od- 
byte w dniu 23 lipca br. w Krakowie, przy- 
niosły znaczne sukcesy zawodnikom poznań- 
skim w kajakach sztywnych, a zawodnikom 
katowickim w składakach. O ile zwycięstwo 
zawodników poznańskich ze względu na bar- 
dzo słabą konkurencję w tej kategorji (kato- 
wiczamie startowali tylko na składakach) było 
prawie zgóry przesądzone, o tyle walne zwy- 
cięstwo katowiczan «stanowiło dla, ogółu. mniej 
lub więcej niespodziankę, ! 

Zawważyć wypada, że kajaki sztywne 
uzyskały czasy stosunkowo bardzo słabe 
(z małemi wyjątkami), a i przeważna ilość 
składakowców (z wyjątkiem katowiczan) za- 
demonstrowała bardzo niską klasę. Można to 
było zauważyć zwłaszcza przy biegach 1.000 
mtr, gdzie mistrzowska dwójka Klubu Kanui- 
stów z Katowic, prawie nie fińiszując, przed 
metą zostawiła pozostałą. grupę zawodników 
o jakie 10 długości łodzi za sobą. Nie ulega 
wątpliwości, że przy większej komkurencji 
uzyskanoby jeszcze lepsze czasy. 

W rezultacie wyniki Katowickiego Klubu 


Kanuistów przedstawiają się następująco: 
Tytuł mistrza Połski na 10.000 m. w skła- 

dakach jedynkach i nagrodę eni wa 4a 

zdoby 


lewody krakówskiego (obraz oteiny) 


metrów w składakach jedynkach i nagrodę 
firmy „Delfin“ w postaci jednoosobowego 
składaka zdobył również Pyka Wilhelm. Ty- 
tuł mistrza Polski na 10.000 m. w dwójkach 
składakach i nagrodę przechodnią „łososia 
Polskiego Związku Kajakowego ztlobyła para 
Schenk — Tinschert, Tytuł mistrza Polski na 
1.000 m. w dwójkach składakach i nagrodę 
w postaci ożaglowania kajakowego zdobyła 
również parą Schenk — Tinschert. Wicemi- 
strzostwo w biegu na 10.000 m. i 1.000 m. 
zdobywa doskonały Weidemann, który dla 
Pyki stanowił groźną konkurencję zwłaszcza 
na 1.000 m., uzyskując czas zaledwie o 0,2 se- 
kundy gorszy od mistrza Polski, Wicemi- 
strzostwo w dwójkach składakach na 10.000 
metrów oraz wspaniały puhar wędrowny 
„Miraculum“ zdobyli Kaula — Dysput. Zazna- 
czyć wypada, że w biegu na 1.000 m. para ta 
straciła z miejsca szanse zdobycia również 
drugiego miejsca, a to z powodu wadliwego 
wypuszczenia łodzi na starcie. 

Okazuje się zatem, że w tego rodzaju Zza- 
wodach  katowiczanie są narazie w Polsce 
prawdopodobnie bez konkurencji. Również 
i pewien stosunkowo drobny szczegół może 
napawać dumą lokalny patrjotyzm, Oto 
wszystkie łodzie, które uzyskały tak piękne 


RARR i ya 


budziły ogólny podziw. Są one całkowicie 
wykonane z materjałów krajowych przez 
zdolnego katowickiego konstruktora J. Tin- 
scherta (wspomnianego już mistrza Polski). 

Poza Klubem Kanuistów startowała ze 
Śląska jedynie „Chorzowianka“ z dwiema 
łodziami, z których osada Matern — Kolemda, 
kl jednak fatalnego pecha (złamanie wio- 
sła), 

W niedługim czasie, bo 3 września br., bę- 
dzie Śląsk miał sposobność również przyjrzeć 
się regatom na Czarnej Przemszy, które urzą- 
dza Klub Kanuistów z udziałem wielu zawo- 
dników z całej Pofski, a nawet i zagranicz- 


Przygody bezrobotnego Froncka 


nych. 


barnera waltzy z Shmelingiem 


w Rzymie 


Na dzień 24 września w Rzymie wyznaczo- 
me zośtało spotkanie o tytuł bokserskiego mi- 
strza Świata między obecnym mistrzem Car- 
nerą a dawnym mistrzem, Schmel.ngiem — 
Niemcy. i 


Francuz Speicher, zwyciężył w nalcięż- 
szym wyścigu kolarskim na Świecie „Tour 
de France". Drugim był Francuz. Guer- 
ra, trzecim Niemiec Stoepel. W Paryżu 
witały zwycięzców wielotysięczne tłumy, 
rozentuzjazmowane zwycięstwem kola- 
rzy francuskich, 


Froncek wczoraj wstał raniutko, 
zabra: z sobą kosę długą 

i udaje się na pole 

hy zrząć Zboże przeł szarugą. 


Wkrótce mijał się na drodze 

z iakimś starszym już chłopiną, 
kióry dźwigał w'elkj KOSszyk, 
wyłado'vany wędliną. 


Froncek, tak... sobie niechcący. 
kosą o koszyk zawadził 

i szpic mocno wyostrzony 

w jakąś grubą kichę wsadził 


Nagle poczuł, że się kosa 
trochę za ciężka zrobiła, 
lecz. gdy zobaczy; przyczy tę, 
zęba mu się... rozjaśniła. 
(clae daltzy nastąp) 


Drukiem ł nakiadem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S$. A, w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny Sta nisłiaw Nogaj 


